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Ania była dziewczynką bardzo mądrą i zdolną. Chodziła do szkoły i była bar-
dzo pilną uczennicą. Zawsze chętnie odrabiała wszystkie zadania domowe, 

także wzorowo się zachowywała. Ale co jest bardzo ważne, dzieci w szkole lu-
biły Anię, ponieważ miała bardzo serdeczne nastawienie do wszystkich swo-
ich kolegów i koleżanek. Również w domu Ania była wspaniałą dziewczynką. 
Pomagała rodzicom. Nigdy nie musieli powtarzać jej kilka razy, co powinna zrobić. 
Często pomagała mamusi w kuchni, lubiła posiedzieć z tatą, przytulić się do niego. 
Z Ani można było brać przykład.
Jeszcze muszę powiedzieć Wam, kochane Dzieci, jak Ania wyglądała. Była dziew-
czynką niewysoką. Miała krótkie, czarne włosy, nosiła okulary. Jej buźka była 
okrągła i rumiana jak jabłuszko. Często ubierała niebieskie spodnie i czerwone 
buciki, lubiła także nosić taką żółtą koszulkę.
Ania mieszkała ze swoimi rodzicami na Rynku w Opolu. Mieli malutkie miesz-
kanko. Byli bardzo szczęśliwą i kochającą się rodziną. 
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Ania miała swoją malutką tajemnicę... (Ale jej mamusia i tatuś o wszystkim 
wiedzieli. Można powiedzieć, że była to taka rodzinna tajemnica... hi, hi, hi.) 
Kiedy Ania wracała ze szkoły do domu, zawsze szła przez plac katedralny. 
Była to trochę dłuższa droga, ale uwielbiała to wspaniałe miejsce. 
Przecudna katedra, ogromny kościół z dwiema strzelistymi wieżami. 
– Jaka jest dostojna! Jaka jest ogromna! Jaka jest śliczna! – myślała Ania,  
a jej serduszko biło szybciutko. Dziewczynka zaś, podskakując, wbiegała na 
plac katedralny. 

Muszę Wam powiedzieć, kochane Dzieci, że właśnie rozpoczynała się wiosna. 
Kończyła się mroźna i długa zima. Śnieg już się stopił. Słoneczko zaczynało 
grzać coraz mocniej. Na drzewach i krzakach pojawiły się pierwsze pączki 
malutkich listków. Trawa zaczynała się robić lśniąca i zielona. A mamusia 
dawała już córeczce wiosenną kurtkę. 
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